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Dziennik Poznański wychodzi codziennie, z wyjątkiem poniedziałków i dni poświętnych. Przedpłata kwartalna wynosi w miejscu bez Dodatku Rolniczego 1 tał 20 sgr., z Dodatkiem 
2 tal. 5 sgr., na pocztach krajowych bez Dodatku Rolniczego 2 tal. 9 fen., z Dodatkiem 2 tal. 15 sgr. Pojedyócze egzemplarze sprzedają się po 1 Sgr. 6 fen. w ekspedycyi 
Dziennika Poznańskiego w Poznaniu przy Placu Wilhelmowskim nr. 8. Taż ekspedycya przyjmuje doniesienia i obwieszczenia za opłatą 1 sgr. 3 fen. od wiersza cztero- 
dzielnej kolumny. Listy do redakcyi i ekspedycyi winny być frankowane.
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SPozimń, 11 września. W numerze 200 pi­
sma naszego powtórzyliśmy wesołą wiadomość za­
czerpniętą z listu pisanego do Przegl. Powsz. o 
oświadczeniu które książę Wasilczyków zrobił zebra- 
nój w Żytomierzu wołyńskiój szlachcie, w przedmio­
cie zaprowadzenia języka polskiego w szkołach wo­
łyńskich, podolskich i kijowskich. Wiadomość ta 
stwierdza się w pewnój mierze, czytamy bowiem w 
najnowszymTelegrafieKijo wskim co następuje:

„Podajemy wiadomość, którą większa część szla­
chty zachodnich gubernii przyjmie z uczuciem głębo- 
kiój dla tronu wdzięczności. W skutek starań szla­
chty zachodnich gubernii, jak również najpoddańszój 

sf prośby szlachty kijowskiój, i poparcia jój przez wo­
jennego jenerał-gubernatora gubernii kijowskiój, po­
dolskiój i wołyńskiój, a nadto na przedstawienie mi­
nistra oświecenia, JĆMość pod dniem 16 lipca r. b.

. najmiłościwiój zezwolić raczył na wprowadzenie ję- 
M zyka polskiego, w gimnazyach i wyższych zakładach 
iii naukowych gubernii: kijowskiój, wołyńskiój i podol- 
oijskiej. Pensya nauczycielom tego języka, ma być wy­

płaconą ze skarbu cesarstwa.”
Powiadamy, że Telegraf stwierdza owę nowinę 

piwowskiego Przeglądu w pewnój mierze; zdawać 
się bowiem mogło z wyrazów żytomirskiego kore­
spondenta do Przeglądu, jakoby cesarz pozwolił na 
wykład nauk w polskim języku po szkołach wołyń­
skich i podolskich. Tymczasem z brzmienia półurzę- 

■^iowego artykuliku Telegrafa pokazuje się, że tu 
jest tylko mowa o zaprowadzeniu nauki języka pol­
skiego, jako przedmiotu wykładowego, porówno z ła­
cińskim na przykład lub francuskim językiem; języ­
kiem natomiast'wykładowym dla reszty nauk, pozo- 
staje nadal w szkołach wołyńskich i podolskich, ję­
zyk rosyjski. Bądź co bądź, i za to Panu Bogu nie­
chaj będą dzięki, że polska młodzież ziem ruskich 
będzie mogła przynajmniój uczyć się ojczystego ję­
zyka w szkołach publicznych.

Już po ustawieniu powyższój wzmianki dochodzi 
nas Kuryer Wileński, (będący, jak wiadomo urzę­
dową gazetą), który pod rubryką wiadomości z Pe­
tersburga w tych samych niemal co Telegraf Ki­
jowski wyrazach podaje w mowie będącą nowinę.

Pisze on:
„W skutek niejednokrotnych starań obywateli gu­

bernii zachodnich, tudzież najpoddanniejszej prośby 
szlachty kijowskiój i zaopiniowania o niej przez p. 
kijowskiego wojennego, podolskiego i wołyńskiego 

rr jenerał-gubernatora, Cesarz Jego Mość, po najuci- 
U«|źeószóm przełożeniu p. ministra narodowego oświe­

cenia w dniu 16 zeszłego lipca, najłaskawiój zezwolił 
na wprowadzenie wykładu języka polskiego w gimna­
zyach i szkołach powiatowych gubernii kijowskiój, 

1 wołyńskiój i podolskiój. Płaca dla nauczycieli języka 
-Polskiego wydawać się będzie z sum podskarbstwa
-państwa.“
' Wersya więc wileńskiego dziennika, bardziój urzę­
dową nosząca cechę, tóm się różni od kijowskiój, 

ie wspomina o „niejednokrotnych” staraniach „oby­
wateli” gubernii zachodnich, i że wyraźnie mówiąc 
o zaprowadzeniu „wykładu” języka polskiego, nie 
pozostawia wątpliwości, jako mowa tu jest tylko o 
zaprowadzeniu nowego przedmiotu nauki w szkołach, 
nie zaś o zmianie języka wykładowego w szkólnóm 
“auczaniu.

Warszawskie dzienniki powtarzają nowinę podług 
Wersyi kijowskiój, bez żadnój zgoła uwagi, bo roz­
porządzeń cesarskich chwalić im nawet nie wolno. 
Cenzura bowiem bardzo logicznie wnioskuje: że kto 
Pozwala sobie pochwalny sąd wydawać, mógłby także 
*paść na myśl ganienia; a taka myśl w głowach 
nawet powstać nie powinna, gdzie o cesarskie lub

'■ 1 lądowe chodzi rozporządzenie.

— Kraszewski, który temi dniami na dłuższą 
Puścił się podróż doFrancyi, Anglii i Włoch, nade- 
jsUł już do Gazety Codziennój pierwszy swój list 
.Podróżny, z Wrocławia pisany. Kreśli on ze smut­
kom w sercu różnicę, jaka się postrzegać daje za- 
r&z po przejechaniu pruskićj granicy, w kulturze 
ziemi i ludzi, rozbiera powody tój różnicy i powiada 
* końcu:

Środa 12 września 1860.
„Nie mógłbym wiele pisać o Szląsku, bom go j 

widział i znam zamało, ale z tego już da się ważny i 
wniosek dla nas wyciągnąć. Nie ma wątpliwości, że 1 
kraj ten nie różnił się od naszego niczóm, że jedno- ’ 
plemienność ludu zbliżała go do nas; dla czegóż, 
spytacie może, postradał charakter? Przyczyna pro- | 
sta: leży w ogólnych sprawach żywota. Wszędzie, 
gdzie ruch jakikolwiek, postęp i praca, zetkną się 
ze zastałością i opuszczeniem, życie choć paso- 
rżytne, opanuje bezwładność i nada jój piętno 
swoje.”

Nie wiele tu słów, ale wiele prawdy: aczkolwiek 
nie wesołój, bardzo jednak dla nas żywotnej. Nie 
zamykać sobie przed nią oczu, ale raczój głęboko, 
wszechstronnie i wytrawnie rozważać ją należy: sens 
moralny sam się wtedy wywiąże.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
zatwierdzić wybór dotychczasowego syndyka miej­
skiego na drugiego burmistrza Berlina.

Berlin, 10 września. Minister handlu pan Heydt 
powrócił tu przedwczoraj wieczorem^z swój podróży 
mspekcyjnój po prowincyi pruskiój i pomorskiój; mi­
nistra zaś Schleinitza oczekują jutro. — Z Londynu 
nadeszła wiadomość, że królowa angielska w pierwszych 
dniach października udaje się do Koburga. W prze- 
jeździe zabawi niejaki czas na zamku w Koblencyi, 
gdzie ją powita książę Rejent z swą dostojną mał­
żonką. Z Koblencyi wraca książę Rejent do Berlina 
i uda się do Warszawy.

— O uchwałach zapadłych w Wiirzburgu tyczą­
cych się kwestyi związkowego-prawa wojennego pi- 
szą do Süddeutsche Zeitung: „Zgodzono się 
na wniosek, żeby w razie wojny wszystkie siły wo­
jenne związkowe podzielono nä trzy armie, każdą 
pod osobnym naczelnym dowódzcą: na armią austry- 
acką, pruską i trzecią z kontyngiensów wszystkich 
innych państw związkowych złożoną Wybór wspól­
nego naczelnego wodza nad temi trzema armiami ma 
być pozostawiony porozumieniu się Austryi z Pru­
sami, nawet i w tym razie, gdyby obydwa te pań­
stwa z wszystkiemi swemi siłami brały udział w woj­
nie związkowój. Niedokładności tego projektu są wi­
doczne; wspólne naczelne dowództwo nad wojskiem 
złożonóm z całój austryackiój, pruskiój i niemieckiój 
siły wojennój jest po prostu niepodobieństwem. Prócz 
tego nie powierzyłyby ani Prusy całego swego wojska 
dowódzcy austryackiemu, ani Austrya nie oddałaby 
całkowitych swych sił dowódzcy pruskiemu. Miejsce 
zatóm naczelnego wodza nie mogłoby być obsadzo- 
nóm, a w ten sposób armią związkową prowadziłoby 
trzech wodzów.”

— W ministerstwie oświecenia pracują obecnie 
nad obmyśleniem środków do polepszenia położenia 
nauczycieli, i to podobno w skutek rozmaitych pety- 
cyi sejmowi nadesłanych. W tym celu przedłoży 
zapewnie ministerstwo oświecenia przyszłemu sejmo­
wi nowy jaki projekt, lub w etacie ministerstwa 
oświecenia zamieści pewien fundusz na ten cel.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 6 września. Wnosząc z tego co tu 

mówią osoby dobrze zawiadomione, spodziewać się 
należy cesarza Aleksandra w Warszawie dopiero dnia 
3 lub 4 października. W Łazienkach robią wielkie 
przygotowania na ten przyjazd; porządkują drogi, 
urządzają pałac, robią przygotowania do świetnej 
iluminacyi w łazienkowskim lasku itd. Księcia re­
jenta pruskiego na pewno o tymże czasie tutaj ocze­
kują; natomiast przyjazd cesarza austryackiego je­
szcze wątpliwy. Cesarz Aleksander zaprosił różnych 
książęcych gości na wielkie łowy w Białowiezkiój 
puszczy. Będą to niezwykłe łowy, bo żubrów ni­
gdzie indziój w Europie nie masz. Niepewna dotąd, 
czy to polowanie odbędzie się przed czy po zjeździe 
warszawskim.

— Słynna śpiewaczka berlińska, pani Wagner- 
Jachman, która już od niejakiego czasu bawiła w Ka- 
liskióm na wsi u państwa. Tymowskich, występuje 
teraz w operze tutejszój. Śpiewała dotąd w Lukre- 
cyi Bordżii i w Faworycie. Wszystkie dzienniki

warszawskie chwalą bardzo jój grę, ale bardzo wa­
runkowe tylko oddają pochwały jój śpiewowi; są to 
już tylko piękne resztki niegdyś świetnego, dziś mo­
cno już podupadłego głosu. Wątpić więc się godzi, 
czy pani Wagner da się słyszeć podczas pobytu ce­
sarza, jak pierwotnie dyrekcya teatrów zamierzała.

— Pan Adam Prażmowski, pomocnik dyrektora 
obserwatoryum warszawskiego, powrócił już z Hisz­
panii, dokąd jak wiadomo jeździł dla obserwacyi za­
ćmienia słońca w dniu 18 lipca. Ostatecznie pan 
Prażmowski bawił w Paryżu, zajmując się naradami 
z tamecznemi astronomami, nad odkrytemi i poczy- 
nionemi w czasie tych obserwacyi nowemi spostrze­
żeniami.

— Przed kilku dniami odbyło się w Burakowie 
pod Warszawą, folwarku należącym do instytutu Ma- 
rymontskiego, poświęcenie nowój budowli, i otwarcie 
w niój nauk szkoły wiejskiej. Szkoła wiejska Wa- 
wrzyszewska a teraz Burakowska, jest najdawniejszą 
w kraju, istnieje już bowiem od lat dwudziestu.' Do­
tąd zawierała uczniów trzydziestu, teraz zaś liczba 
uczniów została zdwojoną, podzieloną na dwa od­
działy*, i dla tak zreorganizowanój szkoły, polecił 
rząd wybudować nowy dom, obejmujący sale lekcyj­
ne, infirmeryą, umywalnią, i pomieszkania dla nau­
czycieli. Uczniowie, tój szkoły oprócz nauk wykła­
danych, biorą udział w pracach wykonywanych na 
folwarkach i w ogrodach instytutu Marymontskiego, 
i tym sposobem obznajmiają się praktycznie z postę- 
powóm gospodarstwem.

■— Dom handlowo - komisowy rolników kaliskich 
rozpoczął czynność swoję w Kaliszu, w duiu Igo 
wrześnią.

— Z Kijowa piszą, że przebywał tam chwilowo 
p. Zbyszewski, oficer marynarki rosyiskiój, który w 
niedawiiój podróży do Japonii, wpadł na ślady zna­
komitego Beniowskiego, a mianowicie znalazł kore- 
spondencyą jego z admirałem holenderskim, którą 
przepisał wraz z notatami o nim.

— Towarzystwo dramatyczne pana Pfeifera daje 
obecnie przedstawienia w Włocławku. Najwięcój wi­
dzów ściągają ulubione sztuki oryginalne, jak: Po- 
dró żomani a, Szlachect w o duszy, Krakowiacy 
i Górale.

— Donoszą ze Sławuty (na Wołyniu), majętno­
ści księcia Romana Sanguszki, słynnój rozmaitemi 
zakładami fabrycznemi, że znajdujący się w tym ma­
jątku zakład wyrobów żelaznych i warsztaty machin 
i narzędzi, zostały obecnie rozszerzone na obszer­
niejszą skalę. Pod kierunkiem biegłego inżyniera, 
wzniesiono tam obszerną odlewnią żelaza, kuźnie, to­
karnie i różne przyrządy robocze. Zakład ten ma 
odtąd zająć się nietylko samą naprawą narzędzi obec­
nie przy cukrowniach używanych, ale sam podejmuje 
się budowy machin parowych i wszystkich przyrzą­
dów do cukrowni, młynów, gorzelni, tartaków. Ma­
china parowa o sile 20 koni nadaje ruch całemu za­
kładowi. Prócz tego, urządzony tam będzie skład 
rozmaitych narzędzi i przyrządów, tak rólnictwu jak 
przemysłowi niezbędnych. Wielka spłynie ztąd ko­
rzyść dla Wolynian i Podolan, gdy dziś często za 
kółkiem jednóm lub rurką, do Warszawy lub do 
Smiły albo Odessy posyłać muszą.

— O sześć mil od Kijowa, w Kacharliku, majęt­
ności pana Troszczymskiego, spadła szarańcza, która 
16 wiorst powierzchni zajęła i wszystko niszczy ze 
szczętem.

— Zawiązane w roku przeszłym stowarzyszenie 
żeglugi parowój na Dnieprze, po wielu niefortunnych 
przejściach, zaczęło w r. b. organizować się porząd- 
nićj. Jak dotąd, ma dwa tylko parowe statki, odby­
wające peryodyczne kursa między Kijowem i Kre- 
menczugiem, każdy raz na tydzień. Długo wątpiono, 
czy brzegi Dniepru dostarczą stósowną ilość podróż­
nych; alić zaledwo zrobiono peryodycznie kilka kur­
sów, gdy prawie wszyscy okoliczni mieszkańcy prze­
nieśli podróż wodną nad lądową i statki są przepeł­
nione podróżnymi. Nie umiano wprawdzie urządzić 
się jeszcze tak, ażeby można być zupełnie zadowolo­
nym z tój podróży, lecz jest -nadzieja, że zarząd Sto-„ 
warzyszenia sprostuje te niestósowności. Za najwię­
kszą dogodność uważać należy nadzwyczajną płyt-
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kość statków i szybki bieg ich, nawet przeciw prą­
dowi. Są to dwa nader ważne warunki w żegludze 
na Dnieprze, bo rzeka ta płynie szybko a podczas 
lata wysycha w wielu miejscach do tego stopnia, iż 
dla statków cokolwiek głębiój idących w wodę, że­
gluga staje się niepodobną. Ale pod względem urzą­
dzenia samych statków i stacyi, a także kilku po­
mniejszych szczegółów podróży, są rzeczy które ko­
niecznie sprostować trzeba. Tak naprzykład, paro- 
pływy te nie mają kajut sypialnych, gdy podróżni 
jadący z Kremeóczuga do Kijowa, dwa noclegi na 
statku odbywać muszą. Stacye są urządzone tym 
sposobem, iż na każde przejście statku przypada noc­
leg jeden w ługu dnieprowym, z tój i tamtój strony 
Czerkas, gdzie prócz komarów, podróżni najmniej- 
szój nie mają dogodności i prócz kilkunastu sążni 
drzew, nie ma żadnój budowy, gdzieby na nocleg 
schronić się można. Do dziwactw, czy kaprysów To­
warzystwa zaliczyć trzeba warunek noszenia drzew 
na statek, nałożony na podróżnych trzeciój klasy. 
Zresztą zwyczaj ten w Ameryce jest powszechny.

AUSTRYA.
Kraków, 6 września. Nie wszystkie władze rzą­

dowe przeniosły się z Krakowa do Lwowa, albowiem 
prócz rządu krajowego, [dyrekcyi budownictwa i izby 
obrachunkowój, reszta władz urzędujących dotąd w 
Krakowie, pozostanie na miejscu.

— Przed tygodniem pewna guwernantka, 40sto 
letnia osoba, odebrała sobie życie w Rzeszowie, 
rzuciwszy się pod koła^parowozu na tamtejszój kolei 
żelaznój.

— Wydawnictwo Biblioteki Polskiój Turow­
skiego utrwaliło się ostatniemi czasy przez zmianę 
zaszłą w finansowój ouegoż podstawie. Nakład Biblio­
teki objął na siebie znany i zamożny bankier kra­
kowski, pan Wincenty Kirchmajer, przypuszczając 
do spółki dotychczasowego nakładcę i wydawcę p. 
Turowskiego.

— Piszą do Czasu^o szarańczy'z pod Przemy­
śla pod d. 4 września:

Szarańcza już częścią wytępiona w naszśj okolicy, 
częścią uleciała na zachód; tę zaś co się poźnićj 
pojawiła jakoby tylna straż, wybito zupełnie, albo ją 
tóż wyjadły stada wron, kawek i innego ptastwa. 
Lud wytępiał ją bijąc cepami, kijami lub konarami 
drzew, a te ostatnie były najstósowniejsze, bo gnio­
tły owad na raz szeroko. Urzędnicy wysłani z pobli­
skich powiatów z instrukcyami, kierowali niszczeniem 
i wielce dopomogli do wytępienia tej plagi, lecz się 
zdarzało, że niektórzy z nich, jako ludzie nieprak­
tyczni, jęli się roboty niestósownie. Bywało bowiem, 
że niepytając ani dworu ani właściciela, kazali kosić 
zboże i zgarniać je na kupę, a potóm młócić, by 
tym sposobem wybić szarańczę, albo tóż kazali bić 
cepami zboże na pniu, przez co zboże wymłócono 
wprawdzie, ale nie wszystką szarańczę wybito. Naj- 
właściwiój było płoszyć owad, a po spłoszeniu sko­
sić. Szarańcza spłoszona wnet siadała choćby na 
ściernisku, i tam ją dopiero niszczyći wypadało. Nie 
dziwić się jednak, że nie jedna 'szkoda dla dobra 
publicznego się stała. Lecz kto tę szkodę teraz wy­
nagrodzi tam gdzie ją zrządzono aby uratować dru­
gich? Myśmy sami kosili zboże po nocy i wiązali 
je, zegnawszy wprzód z niego szarańczę, a potóm 
gdy zboże do domu poszło, biliśmy owad na ścier­
nisku , albo paliliśmy nocą stosy słomy i zaganiali 
do ognia szarańczę, która jak ćma leci sama w pło­
mień. W naszych stronach prawią Bóg wie nie co o 
ilości wytępionćj szarańczy, licząc ją na sto i dwie­
ście korcy, a tymczasem nie wybito jój tu jak kilka­
naście korcy, boć i ona ucieka, czy to lecąc czy 
skacząc, jeśli skrzydła rosą lub deszczem przyciężeją. 
Być może, że w innych stronach było jój grubo i że 
siedziała jedna na drugiój, lecz tutaj jedną tylko 
warstwą pokrywała ziemię lub zboże, wprawdzie tak 
gęsto, że z pod niój nie było widzieć ani ścierni ani 
trawy. Szkody nie są u nas wielkie z tój szarańczy, 
prócz że zniszczono trochę zboża przy jój wygubia­
niu, lecz lękamy się jój na potóm, bo zostawiła pe­
wnie zarody w ziemi, które wytępić nie łatwo, choć 
by gniotąc ziemię. Przyciągnęła ona już do nas bar­
dzo objedzona, bo w ogóle owad każdy był gruby 
na palec. Długość jego wynosiła na 2 do 3 cali, 
barwy zielonawój, szarój lub żółtawój, a czasem zu­
pełnie żółtój, pyszczek z ostremi szczękami, nogi 
opatrzone ostremi szponkami, że i na gładkiój po­
wierzchni trzymać się może, a sprzężystość nóg tak 
wielka , że kilka zagonów przeskakuje. Najłacniój 
gubić ją nad ranem, gdy skrzydła wilgotne ma jesz­
cze. Ustawieni młocarze szeregiem, biją cepami po- 
przód siebie, posuwając się krok za krokiem. Lepsze 
jeszcze od cepów gałęzie giętkiego^ drzewa z gęst- 
szóm liściem, bo nie dozwalają ulecieć spłoszonój 
czerni, lecz ją zaraz przygniatają.

t Wiedeń, 6 września. Korespondent wiedeński Czasu 
pisze: Narady ministrów trwają ciągle. Nafcjednój

z nieb, która odbyła się pod przewodnictwem ce­
sarza pozawczoraj, znajdował sięgksiążę Metternich. 
Przedmiotem narad była i jest kwestya organizacyi 
państwa. Powiadają ,g że między dwoma projektami 
podanemi przez większość i mniejszość komitetu 
budżetowego, stanął trzeci wypracowany przez hra­
biego Hartiga. Ma on opierać się na autonomii pro- 
wincyonalnój i ha sejmach z Radą tylko państwa 
w Wiedniu, mianowaną przez cesarza i przez wy­
bory. Depesze z Wiednia ogłoszone po dziennikach 
zagranicznych twierdzą, żeNPan wystósuje w tym du­
chu reskrypt do Rady państwa, który na pierwszóm 
ogólnóm posiedzeniu odczytanym zostanie. Mówią, 
że dla przygotowania szczegółów, które ten reskrypt 
ma zawierać, posiedzenie to odłożonóm zostało aż 
do przyszłego poniedziałku. Lecz są to tylko po­
głoski lub domysły. Wielu sadzi, że nic nie nastąpi 
i że Rada państwa po dyskusyi ogólnój nad sprawo­
zdaniem z budżetu, zamkniętą zostanie. Publiczność 
tutejsza coraz silniój temi kwestyami zajmuje się. 
Głos przeważny żąda wyjścia prędkiego z niepewno­
ści i z ciągłego oczekiwania.

— Jeszcze dotąd nie masz pewności, czy cesarz 
austryacki uda się do Warszawy lub nie. Zdaje się, 
że to zależeć będzie od postępu układów dyplomatycz­
nych które, jak słychać, prowadzą wysocy pośrednicy 
a których staraniem jest przywrócić dawne stosunki 
trzech mocarstw wschodnich.

— Piszą stąd do biura Reutera ¡w [Londynie: 
Austrya trzeci, czwarty, piąty i ósmy korpus stawia 
na stopie wojennój i urlopników powołuje pod cho­
rągwie. Kolej południowa ma być gotowa do trans­
portów wojskowych. Pałac cesarsai w Hetzendorf 
przysposobiono na przyjęcie króla neapolitańskiego. 
Inna depesza tegoż biura powiada, że hrabia Rech- 
berg okólnikiem polecił posłom austryackim u dwo­
rów zagranicznych, aby zaprzeczyli wiadomości, że 
Austrya stara się skojarzyć koalicyą przeciwko 
Francyi. Austrya, powiada pan Rechberg, stara się 
tylko wyjść z odosobnienia, zostaje w przyjaznych 
z Francyą stosunkach i nie ma zamian koaiicyi. — 
Podobno wiadomości te są bardzo podejrzane.

— W szkole wyższój realnej w Budzyniu zaczęto 
od marca użyć języka [słowackiego jako przedmiotu 
nadzwyczajnego. Uczniów zgłosiło się 160.

— W Młodój Bolesławie, (Jung Bunzlau) w Cze­
chach, ma wychodzić pismo dziesięciodnowe w języ­
ku czeskim pod tytułem Bolesławian. Będzie to 
pismo ludowe.

— Amatorski teatr narodowy pomiędzy Słowa­
kami znajduje opiekunów. Świetor donosi, że się 
w dwóch miastach okręgu [Gemorskiego zawiązały 
towarzystwa amatorskie.

— W nowym Sadzie (Neu Satz), naprzeciw twier­
dzy Piotrowaradynu, mieście liczącóm 20,000 miesz­
kańców, po większćj części Serbów, zaczęło wycho­
dzić czasopismo Słowieuka.

— W Kotarze, u stóp Czarnejgóry, amatorowie 
teatru narodowego przedstawili niedawno orypinalną 
serbską komedyą Popowicza, pod tytułem ¡„Twer- 
dica”.

— Już dawno nie było takiego ruchu W litera­
turze serbskićj, jak obecnie. Główną jego dźwignią, 
jest czynny księgarz Karol Hintz w Nowym Sadzie, 
który co chwila wydaje dzieła w języku serbskim. 
Właśnie teraz wydał zajmujący oryginalny romans 
przez Jakóba Igniatowicza pod tyt.: „Trzydzieści lat 
z życia Milana Narauczyca.”

— Profesor Ł. Swilowicz, znany i włoskiój pu­
bliczności w Dalmacyi, zajmuje się dziejami wyspy 
Lukruma pod Dubrownikiem (Raguzą). Przygotowuje 
także do druku HiBtoryą Dalmacyi w języku połu- 
dniowo-słowiańskim. Dzieło to obejmuje najstarsze 
podania i następne epoki, aż do naszych czasów.

— Hudlicacb, w Czechach mieście urodzenia Jó­
zefa Jakóba Jungmana, znakomitego literata słowiań­
skiego, obchodzono w dniu 15 lipca jego 87 dzień 
urodzin. Urodził się bowiem w dniu 15 lipca 1773 r. 
Po odprawionym żałebnóm nabożeństwie, (zmarł on 
11 listopada 1847 r. w' Pradze) pochód udał się do 
domu rodzinnego Jungmana, przystrojonego w cho­
rągwie czeskie, dla wmurowania tablicy pomnikowój. 
Wewnątrz domu ustawione było ¡popiersie Jungmana 
na jego pięciotomowym słowniku porównawczym sło­
wiańskim, a powiedziana mowa odnosiła się głównie 
do jego prac literackich.

FRANCYA. : ‘I

Paryż, 8 września. Dramat neapelitańslri ma się 
już ku końcowi: podług doniesień półurzędowych 
Pays i Patrie znajdował się Garibaldi na jpół 
drogi między Salerno i Neapolem, a król z resztką 
wojska postanowił opnścifi stolicę swoję i zająć 
obronne stanowisko poi) Kapną, która jest miastem 
obwarowanym, na północ od Neapolu, po za rzeką 
Volturno przed Gaetą leżącóm. Stanowisko to przed­
stawia rozmaite korzyści strategiczne, a mianowicie,

że po 'zwycięstwie zastawia łatwy przystęp ¡do Nea- 
polu, a w razie przegranćj naturalny odwrót do Gae. 
ty. Król już wczoraj z Neapolu wyjechał, gdzie rząd 
jego wprawdzie jeszcze jest czynnym, dokąd jednak 
pewno już nie wróci, albowiem wojsko jego najpe. 
wniój bić się nie będzie i jużby się nie miało bid 
po co i o co. Lada chwilę możemy się także spo­
dziewać jakich stanowczych kroków ze strony Pie­
montu, który tymczasem znajduje się w nader kry.-----J V V U u 6 --- -------J

tycznem położeniu, szarpany dwiema wręcz przeciw- 
nemi koniecznościami; ani sprawy włoskićj opuszczać
ani tóż zrywać zupełnie z mocarstwami europej’ 
skiemi, mianowicie z Anglią i Francyą, nie może. 
Dzienniki niemieckie niektóre twierdzą, że rząd an­
gielski wystósował przy końcu przeszłego miesiąca 
notę dyplomatyczną do Turynu,-; domagając się przy, 
rzeczenia, że Sardynia Austryi zaczepiać nie będzie 
i w ogóle mieszać się nie będzie do żadnój walki 
rozpoczętój w celu oderwania od Austryi posiadłości 
włoskich. O tóm doniesieniu powiemy jednak, że 
głodnemu chleb na myśli, i że Niemcy mocnoby Bo­
bie życzyli, aby Anglia wzięła pod opiekę swoję po- 
siadłości auśtryacko włoskie, o czóm Anglia nie my- 
ślała i nie myśli. Równie nieprawdopodobnóm jest 
innego rodzaju wiadomość pojawiająca się w dzisiej. 
szych dziennikach, jakoby Austrya dała do zrozu- 
mienia w Turynie, że.sprzeciwiać się zgoła nie bę­
dzie przyłączeniu Sycylii i Neapolu do Sardynii, 
zgadzając się na czyny dokonane, pod warunkiem, - 
że rząd sardyński zobowiąże się nigdy nie zaczepiać 
posiadłości weneckich. Oświadczenie to miano podać 
z Wiednia za pośrednictwem i za namową Prus i |ż£ 
Rosyi. Jedno i drugie uważać trzeba za dziennikar- p 
ską gadkę. Ale, że wkrótce do kroków nieprzyjaciel- v 
skich przyjść może między Sardynią a państwem Fz 
Kościelnóm, na to się co dzień bardziój zanosi; Jour-Fz 
nal des Débats twierdzi, że co chwilę spodziewaćH 
się należy wypowiedzenia wojny między temi dwoma F 
państwami, a niektóre dzienniki włoskie sądzą, żeK 
nie jenerał Cialdini, ale sam król Wiktor Emanuel fa 
ma stanąć na czele wojska, które wkroczy do kra-P1 
jów papieskich; dodają prócz tego dziwniejszą jesz-™ 
cze wiadomość, że Garibaldi na czele całój włoskiej 
marynarki wyląduje w Illiryi i Dalmacyi, aby zbun-F 
tować Węgry i sparaliżować działanie Austryi; za-cz, 
miar taki byłby może stósownym, ale trochę późniój,Ł" 
Co się zaś tyczy oświadczeń jenerała Noue o zamia-r 
racb cesarza Napoleona dania opieki tylko matéj 
cząstce państwa Kościelnego, mają one być czczym 
wymysłem, jak twierdzi dzisiejszy Constitutionnel, 
Dziennik ten zaprzecza również owój rozmowie cesa­
rza z lordem Clarendon, o którój wspomnieliśmyf] 
wczoraj , jako tóż wiadomości o wyjeździe posła hi 
szpańskiego p. Mon.

— Constitutionnel upiera się przy prawdzie 
doniesienia swego, jakoby Rosya i Prusy wysłać« 
miały wojsko do Syryi. 1

— Niektóre dzienniki angielskie opowiadają o 
wielkim spisku, który miał przysposobić powstanie • 
równocześnie w Bołgaryi, Serbii, Kroacyi, Węgrzech« 
i Księstwach Naddunajskicb, wszakże samo to połą­
czenie krajów nie ma w sobie żadnój prawdy. Ze 
Syryi zaś słychać, że Fuad pasza domaga się, aby 
mu ze Stambułu przysłano pieniędzy i żołnierzy, 
skarżąc się oraz, że na wojsko, które ma, liczyć nie 
może. Mówią przytóm o nowych rzeziach, które za­
szły w Balbeck, Behars i Caferbaram, a w Palestynie1 
chrześcianie w ciągłym żyją strachu.

— Dzienniki donoszą o bójkach między żołnie­
rzami francuskimi i angielskiemi w Singapore. J

— W Grenobli cesarz zwiedzał przedwczoraj pu-, * 
bliczne i wojskowe zakłady, ¡jako tóż rozpoczęte bu-1 
dowie; cesarzowa zaś ochronki. W Marsylii czynią”! 
nadzwyczajne przygotowania ¡’na przyjęcie cesarstwasl 
fundusz pierwiastkowo na to przez miasto przezna-"' 
czony 20Q tysięcy franków dojdzie niewątpliwie do 
miliona, tak nadzwyczajne zmiany i upiększenia 
przedsięwzięto w zamku Boissy, gdzie cesarz b§; 
dzie mieszkał i gdzie odbywać się mają uroczystości 
i bale.

— Księżna Klotylda wróciła dzisiaj do Paryża.
•— Ilość petycyi, które cesarz odebrał w Sabau-1 

dyi, dochodzi do 1200; jest wyznaczona osobna ko*1“ 
misya, w celu rozpoznania i ocenienia tychże pe­
tycyi.

— Przybyły przedwczoraj do Hawru parostat-s 
kiem „Paris” cztery rzadkiój piękności ogiery, rasjff1 
rosyjskiój, które cesarz Aleksander przysłał cesarzowi 
Napoleonowi.

— Telegraf podmorski między Algieryą, Korsyką» 
i Marsylią zupełnie już ukończony.

Paryż, 10 września. (Tel.) Constitutionnel,’, 
ubolewa w artykule podpisanym przez Grandguillota 
nad nową polityką Piemontu, która się tak bardzo 
różni od polityki cesarskiej. Spodziewa się, że Pie-“ 
mont niezechce złamać zasad prawa narodowego, które 
mu jedynie alians z Francyą utrzymać są w stanie-
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£ról strzedz się będzie kroku, który wprowadziłby 
Włochy w nieszczęście.

WŁOCHY.
Król Franciszek II zaniechał, jak widać, zamiaru 

bronienia się w stolicy, gdyż 6 września wieczorem 
ropłynął na parowcu hiszpańskim do Gaety, gdy tym­
czasem Garibaldi wkroczył wśród radosnych okrzy­
ków mieszkańców do Neapolu. Resztki wojska kró­
lewskiego gromadzą się pomiędzy Gaetą a |Kapuą, 
gdzie podobno król Garibaldemu bitwę wydać za­
myśla; taki przynajmniój jest plan jenerała Bosco, 
który przecież osobiście przy wykonaniu jego nie bę­
dzie przytomnym?, gdyż wiadomość, iż waleczny je­
nerał, zwątpiwszy o wszystkióm, podał się do dymi- 
8yi, potwierdza się najzupełniój. Capua jest twierdzą 
nadzwyczaj warownąj, i leży nad rzeką Volturno o 
30 kilometrów na północ od Neapolu; mianowicie 
szaniec przedmostowy tej twierdzy uchodzi za punkt 
nader ważny pod względem strategicznym. Jeżeli 

wojsko królewskie w tój pozycyi na seryo bro-więc
nić się zamyśla, Garibaldi będzie miał jeszcze nie 
mało trudności do zwalczenia. Zdaje się jednak, iż 
tak nie będzie, sądząc przynajmniój z poprzedzają­
cych zdarzeń. Wojsko neapolitańskie jest w zupeł- 
ném rozprzężeniu; dezercye masami codziennie się 
wydarzają. W ostatnich dniach jenerał brygady Cal- 
darelli kapitulował z pułkiem ułanów', pułkiem pie­
choty i bateryą artyleryi, ponieważ żołnierze jego 

,.. bić się niechcieli przeciw wojsku Garibaldego. Jeszcze 
dać wygodniéj sobie postąpił jenerał Vial, który za zbli- 

• keniem się powstańców ku Monteleone, udając cho­
car r°b<? położył się w łóżko, zostawiwszy żołnierzy 
.¡ef. iwoich bez żadnój komendy. W Neapolu w ostatnim 
vero »asie zamykano żołnierzy w koszarach, aby prze- 
- . ¡zkodzić szerzącej się dezereyi. W Kapui wszyscy 
ff ¿ ificerowie ósmego pułku liniowego przeszli do po- 
D1t ifstańców, zabierając z sobą 200 żołnierzy. Prowincj e:

ż íalabrye, Basilicata, Salerno, Bari, Avellino i Capi- 
Queltanata oświadczyły się otwarcie przeciw 
kra.Okręty, które miały rozkaz wyruszenia.!w morze w 
egz. telu schwytania Garibaldego, gdyby z Salerno wodą 
ikiéido Neapolu dążył, pozostały spokojnie w porcie, gdyż 
bun.wszyscy maszyniści na parowcach wojennych oświad- 

za.tzyli jednozgodnie, iż rozkazów króla słuchać nie
będą. Majtkowie także podnieśli rokosz. Podług listów 

Neapolu z 6 września, cała dywizya Ghio broń 
łożyła.

Duch rewolucyjny wkrótce, jak się zdaje, i pań- 
two Kościelne ogarnie. Według doniesień z Ti 
Bononii z 9 września, w Montefeltro, Urbino i in- 

iśinytych miastach państwa Kościelnego wybuchło już 
i hi. powstanie; zatknięto chorągiew trójbarwną ¡wśród 

»krzyków: Niech żyje Wiktor Emanuel! Z Pergola 
ęjjz;e! z innych miejsc w okolicy Sinigaglia lud uzbrojony 
vełać ¡¡ilążał na pomoc powstańcom. Z Marchii udali się 
‘ "eiegowani do Turynu, aby prosić Wiktora Emanuela 

o » pomoc. W prowincyi Pesaro także powstały roz

niéj.
mía-
laléi
;zym
noel.
;esa-

ją 
tanie 
rzęch 
połą1

chy; czterysta powstańców zaczepiło i wypędziło 
łnierzy papieskich.

ią- W obec tak ważnych wypadków w państwie są- 
Ze dednióm, rząd piemontski nieczynnym zostać nie 

Podług dziennika Journal des Débats, aby Pom­
ierzy, faktor Emanuel udaje się 7 września do Florencyi, 
ć ciefby stanąć na czele wojska, mającego wkroczyć do
e za- 
itynie

ołnie-

aństwa Kościelnego. Jednym korpusem dowodzi je- 
ierał Fanti, drugim Cialdini; korpus rezerwowy 
[najduje się pod dowództwem jenerała della Rocca.

ij pa­
ie ba-

an Cavour obejmuje tymczasowo także ministerstwo 
wojny; 60 tysięcy wojska ma wkroczyć równocześnie 

.¡to państwa Kościelnego, aby zapobiedz niepotrze- 
nemu krwi rozlewowi. Tylko w Ankonie oczekują 

czynią PP°ni- Wszystkie te środki przedsięwzięte zostały w 
rstwa il!utek noty, w którćj pan Cavour bezskutecznie wzy- 
zezna-^ł kardynała Antonelli, aby wszystkich cudzoziem­
ce do bw oddalił z służby papieskiej. Wiadomości te je- 
szenia^akże nie są zupełnie pewne.
rz bę
pstOŚCl

yża. 
Sabati­
na ko­
se pe-

Wiadomości miejscowe i potoczne.
— Z rozwojem przemysłu i fabryk na Zachodzie, mnożą się 

iernal z każdym rokiem środki pomocnicze, a co najgłówniej- 
W, umysł ludzki wysila się tam ciągle na wykrycie nowych 
Iziałaczy, nowych silni, motorów, któreby pracę ręki zastępu- 
lę, jak najmniej pieniędzy i zachodu kosztowały. Po parze, 
tóra już do powszechnego weszła zastosowania, mieliśmy mo­
wy z galwaniczno-elektrycznych prądów, z zgęszczopego i 
lagle wypychanego powietrza. Teraz p. Lenoir, inżynier cy-

rOStat-Wny francuski, wynalazł silnią czyli machinę ruch dającą za 
raSV{rjoocą rozrzedzanego powietrza. Rzeczywiście zaś machina 

arzOWi otrzymuje ruch przez regularne i w równych przestankach 
" hplozye gazu wodorodno-węglistego. Zbudowana na wzór 

. Machiny parowej poziomej o sile czterech koni, nowa ta silnia 
orsykłWada się z cylindra o podwójnem działaniu (a double effet), 

'uwiema szufladkami, umieszczonemi po bokach, jedna z pra-' 
druga z lewej strony, a poruszanemi ekscentrykami 

sadzonemi na drążku ruchomym. Pierwsza szuflada służy 
0 wprowadzania gazu i powietrza atmosferycznego i w 
utaicie D muszlowatego zbudowana, w niższej części 

ze ł.v ‘»dwa podłużne otwory, przed któremi znajduje się przy- 
. które, ’erdzona stale piata z dwoma kruczkami, któremi gaz pu- 
’’ ^za się do cylindra; do wnętrza tej szufladki, rurką otwartą 

cylindrze umieszczoną, wchodzi powietrze atmosferyczne,

onn 
ruillote 
bardzo 
że Pi®’

przyclągnione gazem u wejścia. Druga szufladka służy tylko 
na odchód. Na każdem dnie cylindra jest stósowny narząd z 
konduktorem wprowadzającym do cylindra iskrę elektryczni!, 
w równych przestankach, spływającą drutem stykającym się 
z drutem obwiniętym na osi ruchomej. Prąd ze stosu idzie 
na drut obwinięty innym drutem rozdwojonym, którego każda 
odnoga kończy się klawiszem na sprężynie. W cylindrze o- 
krąglą komorą przechodzi prąd wody. By puścić tę machinę 
w ruch, dość popchnąć kolo żapędowe, natychmiast gaz i po­
wietrze wchodzą do cylindra, gaz zapala się, powietrze 
przegrzane rozrzedza, oddziaływa na tłok i ruch następuje.

(Gaz. War.)
— Kroczyliśmy wolnym krokiem po bulwarze paryskim.
Świeżo rozwinięte drzewa zwróciły naszę uwagę. Towa­

rzysz mój wpadł na tór botanicznych postrzeżeu „Drzewa te, 
rzekł, rozwinięto wprawdzie, ale liść ich wiotki i blady, pod 
miękką ich korą krążą chorobliwe soki; sił żywotnych w nich 
niewiele; rzadko które wytrzyma kilka iat pobytu na paryskim 
bulwarze, umiera; umiera zaś na dziwne cierpienia, na bez­
senność.”

,Na bezsenność?”
„Tak jest. Drzewo potrzebuje snu; spać może tylko w 

ciemności; światło zaś i do pewnego stopnia hałas, mięszają 
mu spoczynek. Na bulwarach paryskich nocy niema; gaz za­
stępuje blask słonecznych promieni, ruch przytem nieustanny. 
Powszechnie wiadomo, że drzewo w dzień wyziewa kwasoród, 
chłonie zaś w siebie kwas węglowy, podczas gdy w nocy wy­
konywa przeciwny obrót; chłonie kwasoród, oddaje zaś kwas 
węglowy. Owoż więc, w ostatnich czasach badania poparte 
doświadczeniem, przekonały nas, że drzewa ulic paryskich, 
dniem i nocą chłoną kwas węglowy, nigdy zaś nie nabierają 
do sytu kwasorodu. Następuje obrachunek sił i bankructwo, 
czyli śmierć. Przyczyną tego rozłamania stosunku jest wie­
czne światło jakie oblewa rośliny i ruch, który przerywa nie­
zbędne dla nich chwile powszechnego spoczynku.”

Wiadomości literackie.
Kiedy w początku przeszłego roku niesłychanym nawet 

w dziejach rosyjskiej cenzury trybem przerwano gwałtownie 
nowozałożony polski dziennik petersburski Słowo, redaktor 
i właściciel onegoż, p. J. Ohrysko, pragnąc użyć znacznych 
sił i redakcyjnych i drukarskich, które był dla wydawania 
dziennika swego zgromadził, wziął się do nowego wydania 
zbioru dawnych praw polskich znanego pod tytułem Volumina 
leg um, a zawierającego ustawy od r. 1347 do 1780. Nader 
wysoka cena bardzo rzadkich i w handlu księgarskim wyczer- 
puiętych egzemplarzy tego zbioru wydanego po raz pierwszy 
w Warszawie staraniem księży Pijarów, zwłaszcza nieśmiertel 
nych zasług ks. Stanisława Konarskiego, materyał ten nieoce­
niony dla badacza dziejów, prawnika i miłośnika rzeczy oj­
czystych mało czyniła przystępnym.

Przedruk p. Ghryski, którego cztery pierwsze tomy mamy 
pod ręką, co do treści i układu jest powtórzeniem wspomnia­
nej edycyi pijarskiej, bez żadnych zmian, dodatków i opusz­
czeń ; zachowano w nim pisownią użytą w owej edycyi, popra­
wiono zaś starannie pomyłki drukarskie w najobszerniejszem 
znaczeniu, opierając się zawsze ua pierwodrukach konstytucyi, 
których zbiór prawie kompletny p. Antoni Białecki, któremu 
p. Ohrysko kierunek wydania powierzył, miał z biblioteki ce­
sarskiej pod ręką. Tam gdzie pomyłka w edycyi pijarskićj 
była tego rodzaju, że zachodziła wątpliwość jak poprawić, lub 
gdzie pierwodruku nie było, albo w nim także zachodziła po­
myłka, tam i w nowem wydania zachowano wersyą edycyi pi­
jarskiej, wszelako w takich razach najczęścićj w przypisku 
miejsca te omówiono. Do pomyłek drukarskich policzono po­
przekręcane nazwiska, daty, przełożone tytuły i t. p. Litery 
wielkie niejednostajnie używane w edycyi pijarskiej zmieniono 
na małe z zachowaniem pewnego stałego systemu, i tak imio­
na własne, tytuły, godności, n ektóre nazwy techniczne prawne, 
drukowano wielkiemi literami przez wzgląd, że takowych da­
wniej małemi nie pisano. Bez ładu rozrzucone tytuły edycyi 
pijarskiej przyprowadzono do porządku wedle stałego syste- 
matu, tak że teraz dla każdego rodzaju tytułów i nadpisów 
ze względem na ich znaczenie służy wyłącznie pewien rodzaj 
czcionek, w innych razach nie używany. W ogóle dla ułat­
wienia czytelnikowi poglądu każdy rodzaj czcnionek ma stałe 
osobne przeznaczenie. Jedność ta ściśle przeprowadzona, bar­
dzo upiększa całe wydanie i ułatwi czytelnikowi odszukanie 
pojedynczych artykułów. Paginacją edycyi pijarskiej umiesz­
czono na marginesach, aby ułatwić odszukanie cytatów poda­
nych gdziekolwiek wedle edycyi pijarskiej. Dla odróżnienia 
od tekstu praw podpisy i suffragia drukowano petitem. Dla 
każdego tomu sporządzono osobny nowy rejestr, w którym 
nietylko następstwo konstytucyi na pojedyńczych sejmach, ale 
' wszystkie szczegółowe zapadłe uchwały są wskazane Tym
sposobem czytelnik teraz łatwiej znajdzie przedmiot którego 
szuka i nie będzie potrzebował dla znalezienia jednego arty­
kułu czytać wszystkie z całego sejmu. Przy poprawce omy­
łek drukarskich w tomie I edycyi pijarskiej oparto się na po­
wadze Bandtkiego, Helcia i Lelewela.

Tak więc nowe wydanie pod względem treści jest wiernem 
powtórzeniem pijarskiego, oczyszczonem z błędów drukarskich 
w szerokiem znaczeniu. Pod względem powierzchowności druk 
tego wydania pomnikowego bardzo czysty, staranny, a pomimo 
zbitości wyraźny. Na jeden arkusz wydania petersburskiego 
niekiedy przypada 10 pijarskiego. Ztąd i format dogodny, bo 
tomy nie są zbyt grube.

Cokolwiek w edycyi pijarskićj nie dostaje jako uchwalone 
po roku 1780, wydawcy w tomach dodatkowych zamieszczą. 
Nadto p. Białecki pozbierał stare wyrazy znajdujące się w Vo- 
luminach a dziś nieużywane i przeto nie każdemu zrozumiale, 
i zamierza takowe po ukończeniu wydania ułożyć w porządek 
alfabetyczny, objaśnić i wydać jako Podręczny słowni­
czek do czytania Yoluminów.

Premumerata na cały zbiór Voluminów, w 10 tomach wynosi 
22 talary. Zapasy podobnie jak wszystkich wydań p. Ohryski, 
w każdej znaczniejszej znajdują się księgarni. W Warsza­
wie już tom V i VI się ukazał, a reszta niebawem prasę 
opuści.

P. Ohrysko rozpoczynając wydawnictwo dziełem, tak wa 
żnem i takiego ogromu jak zbiór o którym właśnie była mo 
wa, równocześnie uskutecznił publikacye jużto dawniej dla 
Słowa i jego Dodatku miesięcznego nagromadzonego mate- 
ryału, jużto kilku przekładów dzieł pożytek rzetelny i przy­
jemność mających na celu.

„Pismo zbiorowe, wydane przez Józefata Ohrysko, Pe­
tersburg, w drukarni Józafata Ohryski, 1859.“ Zbiór ten bo­
gaty zawiera treść następującą: Synowie Chrobrego; ustęp 
z dziejów Polski, przez Augusta Bielowskiego. Jestto podług 
źródeł opracowana historya Mieszka II, Ottona czyli Bezbra- 
ima i Bolesława II, z dołączonym dodatkiem o Bolesławie II,

wszędzie licznemi cytatami poparta. — Słowianie w Anda- 
luzy i, przez Karola Szajnochę. Podług źródeł arabskich, 
zwłaszcz a z X wieku opisane tu znajdujemy starodawne zwią- 
ski Słowian z Hiszpanią, straż słowiańską w Kordowie, histo- 
ryą hadź’bów czyli wielkorządzców słowiańskich: Wadhy, Haj- 
rana, Naji, Razykali, Sekana; opis Andaluzyi za czasów Sło­
wian. Rękopisy arabskie, powiada autor, przechowywane po 
tylu bibliotekach europejskich, są źródłem jeszcze niemal nie- 
tkniętćm do historyi Słowian starożytnych. — Wycieczka 
do Krakowa, w maju 1858, K. W. Wójcickiego. — Józef 
Sosno wski, wojewoda smoleński, hetman polny litewski, wo­
jewoda płocki, przez Juliana Bartoszewicza. Sosnowski, nale­
żący do stronictwa reformy, za ostatnich czasów rzpltéj urósł 
pod opieką Czartoryskich. Stosunki Kościuszki do Ludwiki, 
młodszej córki Sosnowskiego, która później wyszła za Lubo­
mirskiego, przy odmiennych szczegółach rozmaitych źródeł, 
niewyświecone w tćj monografii. — Bitwa pod Raszy­
nem, przez Fr. hr. Skarbka; jestto ustęp z Dziejów Księstwa 
Warszawskiego, które następnie wydał J. K. Żupański w Po­
znaniu. — O ekonomii politycznej we Włoszech, 
przez Ludwika Wołowskiego. Jestto tłómaczenie wstępu do 
dzieła uczonego członka instytutu pod tytułem: „Ekonomia 
polityczna średnich wieków, przez Cibario, dawnego ministra 
oświecenia i spraw zagranicznych,“ wydanego w języku fran­
cuskim. — Klasztor św. Marka w Florencyi, przez K. 
Jestto rozprawa estetyczna poświęcona słynnemu malarzowi 
z XIV wieku, błogosławionemu Janowi z Fiesole. — O powa­
dze wyroków i ich wpływie na wyrokowanie winnych spra­
wach , czyli o powadze prejudykatów w Królestwie Polskiém, 
przez W. I). — Andrzéj Morsztyn, poeta polski XVII 
wieku i jego imiennicy-, przez dra. Antoniego Małeckiego. 
Charakterystyka ta znakomitego poety, długo zaniedbanego, 
uzupełnioną została przez pracę p. Mecherzyńskiego, która 
nieco później się ukazała w Bibliotece Warszawskiej. — O 
sporachjurysdykcyjnych w zakresie sądownictwa zwy­
czajnego cywilnego, przez K. !M. — Kilka uwag o listach 
z Krakowa J. Kremera, przez" A. N. — Historya prawo- 
dawstw słowiańskich, przez Aleksandra Maciejowskiego. 
Jestto rozbiór krytyczny powtórnego wydania rozszerzonego, 
w którćm krytyk uznaje" zasługi p. M. aczkolwiek ten nie jest 
zawsze pewnym przewodnikiem i nie wszystkie prawne stosun­
ki polskie jasno i dobitnie wytłómaczył, a wyższe naukowe i 
historyczne względy nakazały odmówić zatwierdzenia różnym 
widokom i domysłom, jakie p. M. podał jako pewniki słowiań­
skiej i polskiej prawnej wiedzy. — Szlacheckie opłotki 
starszej sławy jak Sarogossa, wzięte niemiecką sztuką. Opo­
wiadanie Cześnikiewiczal — Rozita, powieść peruwiańska; 
przekład z francuskiego Teodora Pavie. — Podróżomania, 
komedya w 4 obrazach, przez Korzeniowskiego i Dla miłego 
grosza, komedya w trzech aktach przez Apolla Korzeniow­
skiego. Obadwa te utwory dramatyczne z upodobaniem przed­
stawiane na scenie polskiej. — Hanza nad Dźwiną w XIII 
wieku, szkic historyczny, skreślił Stosław Laguna. — Prolog 
dramatu Jerzy Lubomirski, czyli wojna domowa w Polsce, 
przez A. E. Odyńca, poprzedzone słówkiem przedwstępnćm 
autora. — Sąd tajemny, przez Karola Lewald i Bracia i 
Siostra, pieśń serbska przez A. G.; Troski przez St. B., 
i Krzy ż, (naśladowanie) przez J. Staniewicza, w Oreńburgu, 
poezye. — Walenty Skorochod Majewski i naukowe je; 
go prace, przez Aleksandra Batowskiego. Oprócz wiadomości 
biograficznych jest tu zestawienie szczegółowe prac jego nau­
kowych, nietylko pism drukiem ogłoszonych, ale i treść szcze­
gółowa rękopismów tego badacza objętych w 21 tomach. — 
Kilka słów o klasie robotniczej w Anglii, z powodu 
londyńskiego strajku, czyli zawieszenia pracy, przez B. Kali­
nowskiego, i Hryć, dramat ukraiński w 5 aktach z prologiem, 
p. Aleksandra Grozy, recenzya przez N. Z.

Nadmieniamy, że cena obudwu tomów Pisma zbiorowego, 
57 arkuszy zbitego druku, wynosi tylko tal. 4.

— O stanie obecnym wydawnictwa dzieł Długosza, pisze je­
den z głównych w tern przedsięwzięciu pracowników, J. Łep- 
kowski, do Gaz. Codziennej w końcu sierpnia : „Kolacyono- 
wanie ’dziejów z rękopismem śto-krzyskim dawno skończone, 
z kodeksem gnieźnieńskim porównywa ks. Chwaliszewski; we 
Lwowie, Toruniu i Petersburgu robią się poszukiwania i od­
pisy. A. Batowski zbiera materyały do żywotu Długosza, a 
wiele już nagromadził. Współpracownicy jak: K. Mecherzyń- 
ski, ks. J. Gacki, dr. T. Źebrawski postępują w pracach swo­
ich’. Ks. Pietrzykowski z panem Szymonem Dutkiewiczem 
kolacyonują pierwszą część „Libri beneficiorum,“ ogromne to 
dzieło, bo druk rękopisu, (który jesienią zaczniemy), zajmie 
130 arkuszy w formie wielkiej ósemki, a zatem tomów 3. Pro­
spekt z wykazem kolektorów przedpłaty, rozeszle się w przy­
szłym miesiącu.“

— Z nicejskiej korespondencyi Gaz. Codz. dowradujemy się, 
że Michał Wiszniewski, od lat wielu jak wiadomo we Włoszech 
przemieszkujący, napisał oryginalnie po angielsku i wydał te- 
mi czasy w Londynie dzieło pod tytułem: Sketches and 
C harakters or the natural history of human Intel­
lects. Wnosząc z tytułu, musi to być zapewne powtórzenie 
lub przerobienie znajomego polskiego dziełka tegoż autora: 
Charaktery rozumów ludzkich.

— Pan Henryk Nakwaski, niegdyś poseł na sejm polski 
w r. 1831, dziś obywatel szwajcarski, pomnożył liczny szereg 
wydanych przez siebie różnemi czasy publikacji z dziedziny 
polityki, statystyki i gospodarstwa narodowego dwoma pisma­
mi, które w tych tygodniach w Genewie z druku wyszłj;. Ty­
tuł iednego: Etudes sur les divers systèmes péniten­
tiaires. Autor rzuca w tćj broszurze mysi międzynarodo­
wego kongresu w Szwajcaryi, w celu roztrząsmenia kwestyi 
więziennej. Druga broszura ma napis : Question de 1 eman- 
c nation des paysans de la Pologne. Zebrane tu są 
różne dawniejsze publikacye autora w tym przedmiocie i do­
łączony tekst ostatnich ukazów wydanych dla Kroi. 1 olskiego 
w sprawie włościańskiej- __

Telegramy ostatnie,
Londyn 10 września. Times donosi: Depesza z

Wiednia dnia wczorajszego otrzymana powtarza treść 
depeszy urzędowój, nadeszłój tam z Petersburga. Brzmi 
ona jak następuje: Cesarz Aleksander pragnie szcze­
rze pojednania; porozumienie nie powinno było nigdy 
być naruszone. Podczas zjazdu cesarzów obmyśli się 
środki, ażeby obecnemu stanowi rzeczy w jak najlep­
szy sposób położyć koniec. (Br. Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
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We wtorek dnia 25 września r. b. 
odprawi się w kościele parafialnym 
w Kruszwicy solenne na­
bożeństwo na podziękowanie Panu 
Bogu za łaskę światła chrześciańskiego, 
przed tysiącem lat ziemiom polskim 
udzieloną._______________ [1622]

Dyrekcya Towarzystwa rolniczego po­
wiatu poznańsko-szamotulskiego i oko­
licy wzywa uprzejmie szanownych człon­
ków tegoż Towarzystwa na walne ze­
branie , mające się odbyć w Poznaniu 
dnia 25 września r. b. o godzinie 10 
z rana w budynku Ziemstwa kredy to- 
wego.____________________ [1667]

Doniesienie szkolne.
W instytucie naukowym 

w Stęszewie rozpoczyna się. kurs 
zimowy 8 października. Zgłaszanie się 
nowych uczniów i pensyonerów podej­
muje dyrygent zakładu
[1670]__________ Rektor Łnst.

W nowym domu nad placem Mickie­
wicza są od św. Michała do wynajęcia 
na pierwszóm piętrze dwa i w sklepie 
jedno mieszkanie.________ _____[1559]

Pod nr. 16 Rycerskiśj ulicy na dru-
gióm piętrze są, z przyczyny wypro­
wadzenia się, różne dobrze utrzymane 
meble, sprzęty kuchenne z miedzi i 
blachy, zegar ścienny, piękny świecznik 
do gazu, jako i wiele innych sprzętów 
z wolnój ręki do nabycia.______[1666]

Folwark należący do młyna Wę­
gielny w powiecie bukowskim, obej­
mujący 120 mórg roli, 85 mórg łąki, 
125 mórg boru sosnowego i olszowego, 
z pięknóm a korzystnóm położeniem do 
pobudowania młyna wodnego w miej­
scu, gdzie dawniej już młyn istniał a 
zgorzał, ma być z wolnój ręki sprze­
dany. Bliższych szczegółów -zasięgnąć 
można od kupca pana Hcrmiana 
Wolfsolmn w Lwówku przez 
listy frankowane. [[15713

Sprzedaż konieczna. [865] 
Królewski Sąd powiatowy w Poznaniu,

wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 27 kwietnia 1860.
Nieruchomość do Aleksandra Gade- 

busch kupca i jego żony Julii z domu 
Wilcke należąca, pod nr. 57 w Staróm 
mieście Poznaniu położona, oszacowana 
na 17,779 tal. 1 sgr. 10 fen. wedle 
taksy mogącój być przejrzaną wraz 
z wykazem hypotecznym w registratu- 
rze, ma być dnia 23 listopada 1860 r. 
przed południem o godzinie 11 w miej­
scu zwykłóm posiedzeń sądowych sprze­
dana.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi re- 
alnój z księgi hypotecznój niewynikają- 
cój zaspokojenia poszukują z sum sza­
cunkowych , powinni się z pretensyami 
swemi do nas zgłosić. _________

Słabym na oczy 
polecamy nasze z największą troskli­
wością szlufowane szkiełka, przez 
używanie których oko pozostanie zdro- 
wóm i bystrem aż do późnój starości. 
Następnie polecamy «lalekowldze^ 
przez które za pomocą wybornych szkieł 
achromatycznych najbardziój odległe 
przedmioty jasno i wyraźnie rozpoznać 
można, sztukę po 4 tal.

Również dostać można barometry, 
termometry, manometry, lupy, wagi do 
zboża, mikroskopy, zegary słoneczne, kom­
pasy, alkoholometry normalne i wszel­
kiego gatunku areometry po jak naj­
tańszych cenach.

Zamiejscowe zamówienia wykonują 
się natychmiast.

Bracia Pohl, optycy, 
przy ulicy Wilhelmowskiój nr. 9,

[1669] naprzeciw hotelu Drezdeńskiego.
Pewien handel hurtowy produktów po­

szukuje liwerantów jaj kurzycli. 
Oferty przesyłać należy pod adresem 
A. B. 40 poste restante w Lipsku. [1668]

Prawdziwe peruwiańskie guano
otrzymał w komis od pana i r. Hornig w Dreźnie — następcy pana 
radzcy ekonomicznego K. CJeyera — i ma zaszczyt polecić

Teodor Baarth
[1671] Szewska ulica nr. SO.

Mój wielki i dobrze zaopatrzony skład wszelkich gatunków

płócien, bielizny stołowej i na pościel
polecam po nader tanich lecz stałych cenach.

Zamiejscowe zamówienia wykonują się jak najpunktualniej, a
przy odbiorze większych ilości, jak np. na wyprawy itd., mimo i tak 
juz niskich cen, jeszcze się znaczne daje korzyści.

[1600] S. KANTOROWICZ, przy Rynku 65.

Gimnazyastów na stół i stancyą przyj­
muje od św. Michała w Trzemesznie

Edmund Kutzner,
[1662] tłómacz.

Drzykyli do Poznania.
Dnia 10 września.

Bazar: Wł. dóbr Rekowski z Koszut, Radoń- 
ski z Krześlic, Kierski z Podstolic, Radzi­
miński z Zdziechowic, Lutomski ze Stawu 
i Sczaniecki z Łaszczyna.

Sterna Hotel Europejski: Właściciel dóbr 
Breza z Uścikowa, ekonom Załuskowski z 
Nieświatowic, kupcy Martini ze Szczecina, 
Rosenzweig ze Strzałkowa, aptekarz Roman 
z Trzemeszna i pani Bielicka z Gozdanina. 

ifyliusa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr 
Grabowski z Bondecza, Sanger z Połajewa, 
Sanger z Lubowka, Troschke z Gorzowa, 
obywatel Langer z Pecnik, były rotmistrz 
Kalkreuth z Muchocina, rzecznik Brier z 
Kościana, budown. Neukranz z Murzynowa, 
pani Doussin z Stolpy, panna Goltz z Gdań­
ska, kupcy Kloster z Berlina i Prausnitz z
Głogowa.

Boscha Hotel Rzymski: 'Właściciel dóbr Bor- 
chard z Gortatowa, kamelarz Weigt i cukier­
nik Karpowski z Szamotuł, obyw. Bast z 
Inowrocławia, kup. Grempler z Zielonogóry, 
Jonas z Berlina, Niedomański z Kalisza i 
Kaspari z Chełmna.

Hotel dn Nord: Wł. dóbr Łyskowski z Musze- 
wa, Wilczyński z Szurkowa, porucznik 
Schuppe z Głogowa, pani Kierska z Gąsawy, 
Szołdrska z Niem. Popowa i Tucholska z 
Nożyczyna.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciel dóbr 
Kundler z Rybowa, Delbas z Swiączyna, 
Święcicki z Granowa, kupiec Moorbeck z 
Schievelbeinu, naddzierż. Jackel z Ciołkowa, 
fabrykant Ohrs z Magdeburga i asesor Lan­
ge z Małych Krosen.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Taczanowski z Sła- 
boszewa, Lichtwald z Bednar, Ulommet z 
Wierzbiczan, pani Jeske z Bukowca i Jeske 
z Strzyżewa, prób. Plewkiewicz z Gniezna, 
ekonom Nbtzel i burm. Deckert z Pobie­
dzisk, dzierż. Arędzki z Murzynowa leśne­
go, Metzke z Dziekanowic, zarządzca dóbr 
Leischner z Babina i kup. Feltmann z Ko­
ściana.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Zielonacki z 
Gorzyczek, Grabski z Zakrzewa, Lenz z Mo- 
kronosa, kupcy Marcuse ze Skwierzyny, 
Jacobi z Grodziska, Stengert z Wągrowca, 
bud. Lange i aptekarz Pomorski ze Śremu, 
komisarz Wagner z Otemy, pani Hoffmann 
i panna Sikorska z Kanieczyc, pani Bruka- 
rzewicz z Bród i rólnik Diehle ze Sta- 
niewa.

Hotel Budwiga: Kupiec Rothmann z Wągró- 
wca, Leiser i Smoszewski z Nowegomiasta, 
bracia Tendler z Rogoźna, Friedenhein z 
Wrocławia, Ungar z Żerkowa, Lubosch z 
Szamocina, Jarecki z Koła, kotlarz Einecke 
i cieśla Schtilt z Czempinia, ekonom Tomo- 
wski z Krzesła i handlarz Kłaków z Gusch- 
ter holendrów.

Hotel Eichborna: Obyw. Brandenburg ze Stra- 
szewa, kupcy Dietrich ze Szamotuł, Glass 
i Plasterek z Grodziska, Laudek z Wągro­
wca i Rubenstein z Woldenberga.

Pod trzema Liliami: Kowal Sikorski z Gołaje- 
wa, ekonom Soldau z Głęboczka i Kampf 
z Zielonki, młynarz Jabn z Xiąża i pobór- 
ca cła Guntber z Gorzyna.

Pod Złotym Orłem: Kupcy Kurnik z Zaniemy­
śla , bracia Adam ze Śremu, handlarz Ro­
man z Sandbergu, kupiec Reich, kamelarz 
Berndt i handl. Jaffe z Wrześni, obywatel

Woyciechowicz i Maluchów z Dolska, sze„( 
Jerge ze Środy i mularz Paul z Rawicza. 

Pod Barankiem: Insp. gospodarczy Nack z Sie.
rosławia.

W mieszkaniu prywatnem: Rendant Imme , 
Chełmna i kapitan Fuchs z Wahlstadtn 
Młyńska ul. nr. 10.

■“a“»“““™1
Wiadomości Iiamllowe,

Stowarzyszenie kupieckie w Poznana,
Dnia 11 września.

Zyto: ceny z początku nieco wyższe, wyp.
50 węcpli, na wrz.-paź. 42’/,—’/,,— %, pat 
list, i list.-gr. 42*/, tal. pł. Okowita: lepsze 
ceny, wyp. 12,000 kwart, z beczką 17%, u, 
paź. 17%, list.-gr. 17—ł/o tal. pł.

Berlin, 10 września.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 76—87 tal,

wedle jakości. Zyto: ceny nieco wyższe, wyp, 
1000 cent., w miejscu 2000 funt. 47%—48, 
wrz. 47%—%, wrz.-paź. 46%—47%, paź.-Iist 
46%—3/,—% pł., 47 żąd, list.gr. 46—%, j, 
wiosenną odst. 45—% tal. pł. Jęczmień; 
wielbi w miejscu 25 szefli 41—47 tal. Owiet; 
W miejscu 1200 funt. 24—30, na wrześ. 25%, 
wrz.-paź. 25 pł., 25% żąd., paź.-list. 24% p|,’ 
25 żąd., list.-gr. i na wiosenną odst. 24% tai 
pł. OlSj rzepiowy: słabo się trzymał w ce- 
nie, wyp. 4000 cent, w miejscu 100 funt, ba 
beczki 11%, na wrzes. i wrz-paźd. 11% żd 
11%—”/,4 ph, paź.-list. ll”/„-%—’/«, list, 
grud. 11’%,—12, gr.-st. 12%„ na wiosenną 
odstawę 12’/3—% pł, 12%, tal. żąd. Olei 
lniany: w miejscu 11% tal. Okowita: ce­
ny wyższe, w miejscu bez beczki 19—%, z be­
czką. na wrz. 18%—%—%, wrz.-paź. 18*/,- 
’/a—%, paź.-list. 17%—%—%, list -gr i ge­
st. 17%—% pł., 17%, żąd., kw.-maj 17’/,- 
18 pł., 18%, tal. żąd.

Wrocław, 10 września.
Na targu: Pszenica: biała szefel 83-81,

żółta 74—90. Zyto: 54—61. Jęczmień: 
stary 50—63, nowy 40—45. Owies: 24—31, 
Groch: 48—63. Rzep zimowy: 85-95, 
Rzepak zimowy: 90—94. Rzepak łatc- 
wy: 70—80 sgr.

Na giełdzie: Zyto: dobrze się trzymało» 
cenie, wyp. 1000 cent., na wrz. 47, wrż.-pai, 
45%, paźd.-list. 45—%, list.-grud. 44%, kw.- 
maj 46 tal. pł. Olej rzepiowy: ceny mail 
co zmienione, wypow. 100 centn?, w miejscu 
i na wrz. 11% pł., 11%, żąd., wrz.-paź. li1,, 
—%, pł., paźd-list. 11%, list.-grud. 11% 
gr.-st. 11’%,, kw.-maj 12 tal. żąd. Okowita: 
w miejscu 18%, na wrz. 18%, wrze-paźd. 18, 
paźd.-list. 17%, list.-grud. 17%, kw.-maj 11 
tal. pł.

Ssczecin, 10 września.
Na giełdzie. Pszenica: w miejscu żółta 

80’/,—84% tal. wedle jakości. Zyto: nieco 
wyższe ceny, w miejscu 44’/,—%, na wrz.-pai 
45, paź.-list. 44%, list.-grud. 44, na wios. odst, 
44’% tal. pł. Jęczmień: i Owies: bez obro­
tu. Rzepak zimowy: w miejscu 83 tal. pł. 
Olej rzepiowy: w miejscu 12, na wrz.-pai, 
11”/,,—12, paźd.-list. 12% pł, 12%, list.-gr. 
12% pł., 12’/, żąd., kw.-maj 12% pł., 12% 
tai. żąd. Olej lniany: w miejscu z beczki 
11 tal. żąd. Okowita: ceny mało co zmie­
nione, w miejscu bez beczki 18’/,,—% nawn. 
17% pł., 17”/,, żąd., wrz.-paź. 17% żąd,, 
paźd.-list. 17’/,,— ’/,—’/„ list.-gr. 16’%,, M 
wios. odst. 17% pł., 18 tal. żąd.

Bydgoszcz, 10 września.
Pszenica: węcpel zdrowa 76—80, nieco 

porosła 70—74, pośledniejsza 50—65. Zyto: 
najlepsze 42—43, średnie 40—41, pośledniejsze 
37—38. Groch: 38-42. Owies: 20-21 
Okowita: 8300% Trall. 19% tal. Kartofle: 
mecka 5—6 gr. poi.

dnlk 10 września.

Papłwy praski®.

’ożycs. dobrow.. . 
dito nsęd..... 
Sito 1859 . 
dłto 1868 . 
tlito 18B8 , 
dito pram. 185S .

Ibligí długa skarb, 
dito March«. . . . 
2sty wat. Marsh.. 
dito Prus Wsseb. . 
dito dito . . 
dito Pomo?..... 
dito dito 
dito W. Ks. Posa, 
dito dito (aowe) 
dito dito (aow) 
dito 8słąstea ....
dito gwar. B............
dito Pros Zach. . . 
dito dito 

Listy rant. March. .
dito Pomor..............
dito W. Ks. Poso- 
dito Pr. wich.í 7J¡, 
dito Nadreúritíe . . 
dito Saskie ..... 
dito Szlągkfi! .... 
Psplsry Mgrsahss«. 

AnsSr. metal .... 
dito Pożycz, aarad. 
dito OMÍgi £50 fi. , 

Rosy. S poży. Süegl. 
dito 6 poży. Süegl.

hl
d«no.

|%|aX|Ä. %
pła­
cono.

pla- Äk«y« Hsiąaklsh tslai
deso. ®ono. żełazEiysIi.

100 Fraibcrg...................
dito bow. Erais, 

dito ebhz praw.piesw.

*♦-du».
P»
iw

5
4%
4

8%
S%
3%
8%
8%

4
8Í

4
sy,

«%
s%
s%

4
4
4
4
4
4
4
4

5 
S
4
5
6

95

85

86%

91%
102

paa-
•toao.

iöby,
100%
134%
100%

115%
85%

8&%
63
92
87’/,

101
94%
90
87%

83
92
94%
94%
92
93%
94%
94%
84%

47%
56%
66

Rosy. poży? ¡®gí®h • 
Poí#k. ©bligl skarb. • 
dito Cert. A. 800zí, 
dito dito B. 20® ai. 
dito Ii.xn.wR8. 
dito Ob.csife,5SJCsł 

flsaíste®,
Fsydryctefey . • í 
Lujdory
Złoto fent esh . . 
Srebra dito.. {’ 
Saskie MI. tes , . , 
Nísk. banka. .... 
dito píat w Upskn 

Atate. bsakE. .... 
eolskie Wl. łteak.. , 
Dlsk. fosa*. ®d wtóli

MUMtycfc. 
-Aahait,. . , . 

Beriiń.-Bsmfc. . . . . 
BsrI.-Pocsd.~Msgd. . 
Beri.-Sscaeciú , . . 
Wrscł.-Eraśb. ....

Sto aąfaow. . 
Brzeg-NMrie..... 
Koźło-Bogumin . . . 

dito pierwot. . 
dito dito . . 

Dolco-SaL-March.. . 
Dolno-Sz?. M. pab.

dito plerwct. . 
Fóía. Fryd.-Wflh. . 
Górac-Sri. A i G. .

dito Lit. B. . 
Qpol-Tanaotiie. ... 
StMogr.-Posn. . i. ¿

4
; 6

103%
83%
92%

91%

22%
87

29 21 
99%

113%
108%
454%

99%
74%
87%
4%

4
4
4
-4
4
4
4«
4

4%
8
4
4
8
4

8%

108

103
82%

•54

75
80
91%

111%

129

37

111

80

46%
120%

30

Aksya ! kredyt?
Beri. Stów. kas..
Beri. Tow. hssd. 
Gdański bank pryw 
Dysk. Udział teram 
Gota, bank pryw.. 
Hanow. difo . . . . 
Królew. dito . . . 
Lipsk. Stew. kred. 
Magd. hs.Ek pryw. 
Posńor. bank kycer. 
Poza, bank prow. . 
Prask, ads. bank. 
Baiąsiajtow. Mrok.

Al«?® iHfMBjssSe*». 
Beri. fabr. kot źeł. 
Minerwy Ssdęskiój 
Concordia 
Magd, wek, sgg.

$Mi«a<y* s praw» 
^SlWSESUStofl., 

Berh-Anhalt. ....
dito .........................

Beri.-Hamb...............
dito II Esa. , . .

Beri.-Pocz.-Mag. A.
dito Lit. O . . . . 
dito lit, D » . . . 

Bari.-Szczedń, ... \ 
dito H Em. . . . J 

Koźlo-Bogmcin. i. . ■
diio LII Em..............

Dołno-Szł.-Marek. . 
dito konwen. . . . , 
dito dito III ger. , 
dito dito IV ser. .

4
4
4
4
4
4
i
4
4
4
4

«V.

g
s
4
4

80
84

70

79
65
78%

128
75

64

116

80

91
84
64

20

Póła.-Fryd.-Wiih 
Górn.-E-sl. Lii. A 
dito Lit. B . . 
dito Lit, D . 
dito Lit. E . 
dito Lit. F . 

Starog.-Posnsń. 
dito II

4%
4

3%
4

3%
4%

4

79%
87
75
92

4 81%

4%
4%
4%

4
4%
4%
4%
4
4

4
4
5

99%

92%
99%
98%

101
85%

102%
102’/,

92
92

76
83

102%

fas giełdy w Wresłsw.B
duis 10 września.

Papiery I frieafąih« S
Duzsty ! V 93%
Frydrychsdory . . . [
Luidory ....... - 108%
Polska MI. toak.. ,
Anstr. bantosy . .
No^& Waluta Austo.
Wracław. obi. miejskie 4 
Poznań, List Żart. . 4 — 100%

dito nowe .... 8%
dito netto .... 4

e
 Listy BeaŁ . 4
e Ligty Zwrt. 8%

»we Lit, A. 4 
1 dito nowa .... 4

dito Lit. B. . .. 4
dito Lit. C. . . . 8% 
dito Listy Beat, 4 
dito Oblig. praw. 4’/, — 99%
Polskie Listy Zast.. 4
dito now. jBmia. 4 

dito Obłig. I ¡skarb. 4 
do. obi częstk. A 500 zł. 4 
Aasfe. pożycz, aarad. 6 
Mineswy akcye ... ®

Szląski bank .... 4 — 75
dito tow.a8sek.ogn.

Głóg. Sa^an. .... 
Brzeg. Niskie .... 
Doln. Ssl. March.. .

dito z pr. pi®'«?. 
Górnc-Szl. Lit. A- i C. 

dito Lit B. . . . 
dito obL pr. pierw, 
dito ....................

87%

54%

< oMtafitaHri Mwite MmsbMlM w Pomsta?

88

74%

94
92
92%
83
98%
97%

98”,.
97%
94

87%

57%

4
4%
4 
4 
4 
4

8% 
8%
4

8% 
4%

Opok Tantow..... 4 
Korso -Bogemin ... 4

dito obi. s praw pier. 4’/,
fa« stew, few- w

dnia 11 września
Prask, obł. skarb, 

dito poźy. skarb, 
dito dito 
dito peiy, i.

Pose. List. Zsst. . 
dito nowo . . . 
dito sowę . . .

Sal. List. ZasŁ . . 
Zach. Prask. . . .
Potopie.....................
Poza. List. Kent. 
ditoobl.«niejsk.n.Eni. 
dito obi. prow.. . • 
dito akc. bank. praw. 
Star .Poza. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty 
Najnowsza poż.praska

8%
4

4%
8%
4

3%

8%

4
4
$

124%

87%
74
92%
33
37%

P0ZD8DÍB

86% 

101%

94%

87%
93

79

105

115’.
100%

91

97%

»7%

list.gr
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